DZIECIŃSTWO-  WSPOMNIENIA


Rodzice Jan – rolnik. Pochodził z wielodzietnej rodziny ( 7 braci i 3 siostry ). Choć rodzina  należała do najzamożniejszych  w Brzeźnicy jednak nie było pieniędzy na szkołę ( ukończył 3 klasy szkoły elementarnej )  Ułan II Rzeczypospolitej , służył w jednostce wojskowej w Czortkowie. Mama Bronisława Burek ukończyła przedwojenne gimnazjum. Zajmowała się wychowywaniem dzieci. ( Maria, zmarła w wieku 2 lat, Stanisława, Kazimierz i Władysław ) 


Mama i tata byli dobrymi i uczciwymi ludźmi, byli b. dobraną  parą. Wychowywali nas w duchu etyki katolickiej, w  duchu miłości do ukochanej Ojczyzny! Wymagali dużo od siebie, ale i od nas. Poza nauką angażowali nas do pracy na roli. Szczególnie uciążliwe były żniwa i wykopki. Te pierwsze jeszcze długo po wyjeździe z Brzeźnicy śniły mi się po nocach! Dzieci na wsi były kiedyś b. obciążone licznymi obowiązkami.  Mimo to dzieciństwo wspominam b. miło. Ogromna ilość kuzynów tak ze strony ojca jak i mamy sprawiało, że nigdy nie  było miejsca na nudę. Najbardziej  oczekiwanym okresem w roku  były święta Bożego Narodzenia. Każdy wieczór okresu świątecznego spędzaliśmy w innym domu. W każdym domu było dużo dzieci , więc zawsze ciekawie bawiliśmy się. Nie było wówczas  internetu, telewizji, a nawet radia i prądu. Raz na miesiąc przyjeżdżało kino…

    Lubiłem się uczyć, a moimi ulubionymi przedmiotami były:  matematyka, j. polski, historia, ale najbardziej lubiłem geografię. W V klasie ulubionym zajęciem było rysowanie map różnych krajów! Świat wydawał mi się taki ogromny!

      Poza szkołą ulubionym zajęciem w okresie lata były kąpiele w Wielopolce,  zbieranie grzybów i  borówek. i spacery do lasu czy  nad  rzekę!  Jeśli rodzice dali mi więcej czasu to z kolegą chodziliśmy na teren B. hitlerowskiego obozu pracy w pobliżu Królowej Góry.  Nie zabliźniły się jeszcze rany po II wojnie światowej i tam były ruiny baraków, a w nich znajdowaliśmy miedziane czy ołowiane płytki, z których u sąsiada kowala odlewaliśmy żołnierzyki!  To były niespokojne czasy, wielu zdarzeń nie rozumiałem. Pewnej nocy wyciągnięto z domu dziadka i ciocię za to, że sprzeciwiali się  tworzeniu kołchozu. 


Mimo, że rodzice nie mieli ze mą problemów wychowawczych, byłem dość niespokojnym chłopcem: nigdy nie byłem harcerzem, ani ministrantem.  Wielkie sukcesy polskich sportowców ( zwłaszcza biegaczy ; Chromika, Zimnego i Krzyszkowiaka )  sprawiały, że młodzież  lubiła biegać, a ja w letnie ciepłe wieczory organizowałem  zawody sportowe- bieg dookoła wioski z udziałem kilkunastu chłopców. Prawdziwą sensacją dla pracujących w polu chłopów były moje biegi w polu czy w lesie. 

            To wszystko pozostało w pamięci jak romantyczny sen.


Choć dzieciństwo nie była  sielanką , jednak i to skończyło gdy tuż przed Świętami  Bożego Narodzenia ( 19.XII. 1954r. ) zmarła mama. Miałem wówczas 12 lat. W tym momencie świat moich marzeń się zawalił.  Dwa lata później siostra wyszła za mąż i opuściła dom rodzinny…


Ojciec, który musiał chodzić do pracy i zajmować się gospodarstwem  został sam z dwójką chłopaków  ( 9 i 14 lat ). Nie miał czasu ani sił by się nami zajmować. Na szczęście jego siostra – ciocia  Janina  kochała mnie jak własne dziecko i starała się pomagać na ile tylko było ją stać! Nigdy jej tego nie zapomniałem i zawsze gdy tylko przyjeżdżałem w rodzinne strony, pierwsze kroki kierowałem  do  jej  domu! Tak było do jej śmierci!


Gdy skończyłem Szkołę Podstawową przez dwa lata  uczęszczałem do LO w Dębicy, ale instynktownie czułem, że jeśli stąd nie wyjadę to nic w życiu nie osiągnę! Ojciec nie był tym pomysłem zachwycony, ale pewnego dnia spakowałem plecak i udałem się do Jarosławia na egzamin wstępny.  Na  początku września wyjechałem znowu; tym razem już na dłużej!

                                          PIĘĆ  LAT  W JAROSŁAWIU


Pomyślne zdanie egzaminów wstępnych, wyjazd do Jarosławia i rozpoczęcie nauki w elitarnym  Technikum Geodezyjnym ( nazywanym wówczas Politechniką Jarosławską, ze względu na b. wysoki poziom nauczania ) był  początkiem  kolejnego etapu w moim życiu. Jarosław  miasto pełne zabytków, o starej  interesującej historii, miasto emerytów, żołnierzy i młodzieży. Dużo  tu było szkół, dobrych szkół, ale  „geodezja” była  najlepsza!  Szczególnie wysoki poziom był w przedmiotach zawodowych i matematyki! Część tych znakomitych profesorów to wychowankowie Politechniki  Lwowskiej!  Uczciwi, prawi ludzie, dobrzy Polacy i patrioci byli nie tylko nauczycielami przedmiotów  zawodowych, ale i wspaniałymi wychowawcami! Surowi w ocenie, ale wyrozumiali i sprawiedliwi. Jak w szkole podstawowej  i tu lubiłem  matematykę, historię, geografię i język polski; zresztą byłem ulubieńcem  nauczycielki , której bardzo podobały się moje zadania domowe! 


Ponieważ  z domu nie otrzymywałem, żadnej pomocy trzeba było sobie radzić samemu. Poza stypendium, które otrzymywałem przez cały czas trwania nauki, miałem dużo korepetycji z matematyki tak prywatnie jak i przez spółdzielnię uczniowską.  Ten okres nauczył mnie niesłychanej oszczędności.  W ogłoszonym wojewódzkim konkursie Szkolnej Kasy Oszczędności, nasza szkoła zdobyła I miejsce, a ja wśród uczniów zdobyłem drugą lokatę! Za zaoszczędzone pieniądze  kupiłem sobie dobry jak na owe czasy aparat fotograficzny     „Zorka 2”! 


Wydaje mi się, że już od trzeciej klasy  zaczęły się ujawniać moje zainteresowania  sportem, działalnością kulturalną i problematyką międzynarodową . Miałem nawet w tych dziedzinach niemałe osiągnięcia. W owym czasie pod auspicjami Ministerstwa Oświaty organizowane były  ogólnopolskie konkursy wiedzy o świecie „Quizy- Polska i świat współczesny” Raz wygrałem  rywalizację w szkole, a drugi raz zdobyłem czwarte miejsce i byłem rezerwowym członkiem zespołu, który w rywalizacji wojewódzkiej osiągnął drugą pozycję!


Praca fizyczna i sport sprawiały mi wiele przyjemności  i  dawały wytchnienie po męczących lekcjach matematyki,  fizyki, chemii i nużących  ćwiczeniach  geodezyjnych. Nie rozumię  dzisiejszej młodzieży, która tak bardzo unika gry w piłkę, gimnastyki i biegania.

Przez pięć lat pobytu w  Jarosławiu mieszkałem w internacie. Mieścił się on w budynku szkoły, a jego filia znajdowała się przy ulicy Sobieskiego. Czas zatarł  w pamięci  ten moment  kiedy  w czwartej klasie  zostałem  przeniesiony z budynku głównego do  zabytkowego  budynku  w sąsiedztwie cerkwi. Około 30 osób zostało zakwaterowanych w ogromnej  sali na piętrze, której strop był udekorowany barokowymi stiukami.  Obok niej był pokój wychowawcy, a  pozostałe pomieszczenia kamienicy były zamieszkałe przez lokatorów.  Jedno z nich wynajmował  Jan  Aab  pierwszy  alfabetycznie  obywatel PRLu.   


Ponieważ  mój kolega Igor z Przemyśla i ja byliśmy najstarsi w gronie mieszkańców władze internatu „inaczej” nas traktowały. Wiązały się z tym pewne obowiązki, ale i przywileje. Udało nam się stworzyć b. miła atmosferę. Często organizowaliśmy imprezy kulturalne i zawody sportowe.  Sport odgrywał  tu  dużą  rolę. Sam bardzo lubiłem biegać i w okresie zimowym  każdego ranka  myłem się w zimnej wodzie do pasa i później  biegałem 2,3 razy boso po śniegu dookoła cerkwi. Za sprawą  wychowawcy p. Władysława  za drobne wykroczenia , ( lub  ktoś miał „zbyt dużo” energii) to  trzeba było „zrobić” kilka rund. Ta metoda wychowawcza bardzo wszystkim się  podobała i po latach koledzy wspominali z sentymentem to bieganie!   


W okresie wiosennym i jesiennym przed lekcją WF -u cała klasa udawała się na stadion MKS- u  i  nim zaczęły się zajęcia  prawie wszyscy  uczestniczyli w biegu – dookoła  stadionu ( 400 lub 800 m. ) . Wygrać lub zdobyć dobre miejsce to była ambicja każdego ucznia. Nauczyciel WF- u mgr Stanisław Piątek był trenerem koszykówki, zespołu ligi okręgowej ( a później drugoligowej „Resovi” )  i „koszykarzom”  poświęcał najwięcej czasu! Ja pozostałem wierny lekkiej atletyce,  swym biegom, i rzutom.   Przez pewien czas byłem zawodnikiem  „Startu Jarosław” i  w tym czasie dominowałem w szkole  w biegach średnich i w rzutach ( dysk, oszczep i kula ) . Raz   wygrałem  mistrzostwa szkół jarosławskich  w pchnięciu kulą!  Ale nie wyniki sportowe były tu najważniejsze, po prostu  lubiłem  biegać!  Były to czasy, kiedy Polacy dużo biegali! Różnego rodzaju  biegi przełajowe,  spartakiady i inne imprezy przyciągały młodzież na skocznie, bieżnie i rzutnie!  Efektem tego było 8 tytułów mistrzowskich w Lekkoatletycznych  Mistrzostwach Europy w Sztokholmie. Dla mnie ulubionym miejscem ćwiczeń były łąki  w sąsiedztwie  starorzeczy  Sanu.. Wychowawca internatu p. Władysław opracował program ćwiczeń  i w każdą niedzielę w godzinach rannych   wkładaliśmy dres  i  biegli  w kierunku Sanu!  Sport  rozbudza instynkt  szlachetnej rywalizacji, uczy  koleżeństwa, poprawia samopoczucie fizyczne i  psychiczne.


Gdy kończyłem szkołę średnią  byłem świadomy, że  nie geodezja  jest moim powołaniem życiowym, ale  wraz  z czwórką kolegów  z „V a”  złożyłem  dokumenty  na wydział Geodezji i Kartografii Politechniki Warszawskiej.      

W   WARSZAWIE


Pomyślnie zdane egzaminy przez całą „piątkę” sprawiły, że w komplecie  jesienią  1963 roku  znaleźliśmy się w Akademiku przy Pl.. Narutowicza w Warszawie. Po kilku miesiącach  przeniosłem się do Domu Studenckiego przy  ul Grójeckiej 39  gdzie zamieszkałem z Edwardem Redlińskim, późniejszym znanym pisarzem. Wyjazd  z niewielkiego podkarpackiego miasta do wielkiej metropolii europejskiej było wielkim przeżyciem i szansą.. Nie zaliczenie pierwszego roku  oznaczało jej  utratę, a więc trzeba było dużo się uczyć. Matematyka i geometria wykreślna  sprawiały najwięcej problemów studentom Geometria wykreślna i trygonometria sferyczna  były moimi mocnymi  punktami. Studia były b. trudne: ogromna ilość wykładów i ćwiczeń, które trzeba było zaliczyć, później egzaminy, w czasie wakacji praktyki zawodowe, a od drugiego do czwartego roku studium wojskowe i dwa miesięczne obozy  w Ostrowi Mazowieckiej.  Czasu na przyjemności i rozrywki było b. mało. Od drugiego  roku, aż do końca studiów zamieszkałem w „Rivierze”, najnowocześniejszym w owym czasie akademiku w Polsce. I tu zainteresowałem się powstałym w tym czasie „Radiem Riviera”.  W cotygodniowym półgodzinnym programie był nie tylko serwis  informacyjny,   ale  i  wywiady   z   ciekawymi  sportowcami   oraz   cykl  programów „Z historii AZS”. 

        10 kwietnia  1965r. „RR” obchodziło pierwszy jubileusz, dziesiątej audycji sportowej!  W  „Riwierze” znajdowała się również  redakcja  Tygodnika Studenckiego „Politechnik”, do którego niebawem trafiłem. W owym czasie pracowało tam wielu wybitnych dziennikarzy, a w dziale sportowym Zygmunt Gutowski ( późniejszy przewodniczący  „Solidarności” TVP ) To z Zygmuntem  na stadionie „Syreny” organizowaliśmy słynne w owym czasie „czwartki lekkoatletyczne”, a także pod patronatem „Politechnika”  plebiscyty na najlepszych sportowców  AZS  i Uczelni technicznych w Polsce. Wspólnie też organizowaliśmy  spotkania z wybitnymi sportowcami, których w owym czasie na uczelniach warszawskich nie brakowało; m.in. ze słynnym szablistą  J. Pawłowskim, Ireną  Szewińską i  Ewą Kłobukowską ( ze „złotej sztafety w Tokio w 1964r.) ,  Tadeuszem Rutem ( mistrzem Europy w rzucie młotem i brązowym medalistą Igrzysk Olimpijskich w Rzymie w 1960r. ) , Waldemarem Baszanowskim ( złotym medalistą  olimpijskim ) itd.


Po trzecim roku studiów  trzeba było wybrać  specjalizację. Ja zdecydowałem się na kartografię, która najbardziej mi odpowiadała, i  była najbardziej „humanistyczną” sekcją ze wszystkich pięciu  kierunków. W sekcji  kartograficznej  Koła Naukowego Geodetów (jednego z najlepszych studenckich Kół Naukowych w Polsce), zostałem jej kierownikiem. W tym czasie wydaliśmy  Monografię Grybowa  i mapa  turystyczna „Grybów i okolice”, zaś w lutym 1967r. zorganizowałem obóz naukowy w Wysowej, którego celem było  opracowanie mapy panoramicznej Beskidu Niskiego. 


Zbliżał się koniec studiów i od stycznia 1968r. nie miałem już zajęć na uczelni . Był to czas pracy i pisania pracy magisterskiej, ale nie tylko. 


W tym okresie często odwiedzałem warszawskie teatry, kluby studenckie i byłem b. zaangażowany w działalność różnych instytucji. M.in.  byłem członkiem Rady Uczelnianej ZSP Politechniki Warszawskiej i pracowałem w   dziale turystycznym. Interesowała mnie historia Warszawy co znalazło odzwierciedlenie w ukończonym Studium Wiedzy o Warszawie! Organizowałem oraz uczestniczyłem w wielu popularnych kiedyś rajdach, zlotach i złazach turystycznych ( w okolice Warszawy, w góry Świętokrzyskie, Beskidy i w Bieszczady). Na jednym z takich rajdów w Piwnicznej  spotkałem  Marię z Krakowa. Od tej pory spotykaliśmy się coraz częściej  i  w końcu Maria została moją żoną, a ja zamiast  jechać do Szczecina ( skąd brałem stypendium ) znalazłem się w Krakowie. Niespodziewana zmiana  planów życiowych sprawiła, że  zrezygnowałem ze stypendium fundowanego z OPGK w Szczecinie i by przeżyć zmuszony byłem dużo pracować w spółdzielni studenckiej „Bratniak”.  Doszły inne problemy…


W Dzień Kobiet 8 marca 1968r. o godz. 12oo miało miejsce otwarcie stołówki studenckiej na Uniwersytecie Warszawskim, któremu towarzyszył wiec studencki. Studenci protestowali przeciw bezprawnemu zdjęciu ze sceny Teatru Narodowego mickiewiczowskich „Dziadów” reżyserii Kazimierza Dejmka.  W trakcie wiecu  na dziedziniec wjechały autobusy z ORMO  i zaczęto bić i wciągać do wnętrza studentki i studentów. Ta prowokacja polityczna dała początek prawdziwej eksplozji patriotyzmu  polskich studentów  zwanych  „Wydarzeniami marcowymi”. Studenci Warszawy, a później na znak solidarności i innych miast wyszli na ulice, palono prasę,  organizowano dziesiątki  wieców,  wieszano plakaty.


Politechnika Warszawska była drugą uczelnią w kraju , która przystąpiła  do akcji protestacyjnej. Razem ze studentami zaprotestowali i profesorzy, dając tym samym dowód niesłychanej odwagi i patriotyzmu: 21 marca 1968r. o godz. 9oo rozpoczął się jedyny legalny strajk okupacyjny w kraju. Wymienić należy ówczesnego rektora Dionizego Smoleńskiego, prof. Jana Różyckiego ( kartografa ) czy byłego rektora Jerzego Bukowskiego. Strajk trwał  44 godziny. W jego organizację byłem b. zaangażowany.


W odpowiedzi na ten strajk 21 marca wystąpił publicznie ówczesny I Sekretarz  PZPR Władysław Gomółka. 


Ze strajku na strajk, z wiecu na wiec, wyjazd do Krakowa jako emisariusz, praca w spółdzielni studenckiej, a do tego ślub w Krakowie ( kościół św. Anny ), podróż poślubna po Polsce i dwutygodniowy pobyt w Zakopanem. Nie było czasu na pisanie pracy magisterskiej. W dodatku mój promotor prof. Felicjan Piątkowski  organizował Instytut Reprodukcji Kartograficznej  i nie miał czasu by się mną zajmować. W rezultacie pracę magisterską „Mapa panoramiczna  Beskidu Niskiego”  broniłem 23 grudnia, w przeddzień wigilii Bożego Narodzenia!  

W  UKOCHANYM  KRAKOWIE


Już na stałe do Krakowa przyjechałem 24 grudnia 1968 r. późnym wieczorem i od razu zasiadłem do stołu wigilijnego. A miesiąc później w sobotę  1 lutego 1969 roku  rozpocząłem pracę w Krakowskim Przedsiębiorstwie Geodezyjnym, gdzie w przyszłości miałem założyć Komórkę  Reprodukcji  Kartograficznej! Na stażu  miałem kilka przyjemnych i dość ciekawych zleceń!  Pierwsza praca to „nowy pomiar”  w  Czerwonym Prądniku, później pomiar uzupełniający Lasku Wolskiego i wreszcie obsługa  geodezyjna  przebudowy  stadionu  KS „Wisła” ( bieżnia tartanowa ). Później  już  samodzielnie wykonywałem pomiar ul. Konopnickiej ,  tyczenie ulicy  Nowosądeckiej i Wybickiego itp.  


Pierwsze lata  pobytu w Krakowie nie były jednak  łatwe; z Marią nie układało się najlepiej i po półtora roku małżeństwa w grudniu 1969r. nasze drogi  rozeszły się. Były problemy z pracą i z mieszkaniem, ale później, nagle, niespodziewanie „karta się odwróciła”  wszystko zaczęło się układać! W 1971 r. ukończyłem  kurs przewodników miejskich po Krakowie, a w 1973r. przewodników terenowych po województwie krakowskim ( dziś małopolskim ). W tym samym czasie  otrzymałem mieszkanie i znacznie wzrosły moje zarobki. 

      
Kraków od razu  zrobił na mnie ogromne wrażenie. Dla Polaków to miasto – pomnik, stara stolica potężnego państwa, symbol jego świetności i dostojeństwa. Kraków – słowiański Rzym Północy, miasto królów, Kopernika, Kościuszki, Piłsudskiego, św. Alberta, św. , Faustyny, Jana Pawła II i tylu innych przewodników Narodu. Świetne europejskie centrum wiedzy, nauki i cywilizacji, kulturalna i religijna stolica Polski . Jedno z niewielu miast starożytnych, które nie pogrążyło się w melancholijnej i przez to paraliżującej zadumie nad swą historią, ale ciągle przeżywa kolejną młodość , ciągle się rozwija. Kraków od tej pory stał się moim miejscem na ziemi!    


W grudniu 1970 roku do władzy  doszedł Edward Gierek. Rozpoczął się powolny proces  zaniku granic, które dzieliły narody. Większość Polaków mogło już wyjeżdżać do  Związku Radzieckiego, Wietnamu, Turcji i innych  krajów Orientu.  Jesienią 1972 r.  zaczęły się spełniać  moje marzenia – odwiedziłem Egipt,  wiosną  1974 r.  Indie, a rok później…

   
W tym czasie pracowałem  przy ul. Szewskiej 9. Były to znakomite czasy dla geodetów. Wysokie zarobki w zespole do którego należałem uwarunkowane były  nie tylko dobrymi zleceniami, ale i umiejętnością „liczenia pieniędzy”. To także wpływało na świetną atmosferę w zespole. Każdego dnia o godzinie 12oo ( wraz z hejnałem z wieży Kościoła Mariackiego , było go słychać! ) jedna osoba wychodziła po „butelkę” , a druga po ciastka do cukierni 


„Kropka” która mieściła się obok ( pod nr 7- tam w maju 1977 roku podrzucono ciało zamordowanego działacza opozycji Stanisława  Pyjasa ).  Pewnego dnia rano do biura  przybył mój szef p. Tadeusz  z  intrygującą  wiadomością: „Polska wygrała  konkurs na wykonanie  pomiarów podstawowych w Iraku”.  Wyjazd na kontrakt  i to do Iraku? 

 Nie znałem  przypadku by w tym czasie ktoś z  KPG  wyjechał na kontrakt, trudno więc było nawet marzyć!

       Po jakimś czasie dowiedziałem się, ze  Warszawskie Przedsiębiorstwo- Geodezyjno- Kartograficzne  kompletuje  zespół  na 4,5 letni kontrakt Dyrektor PPGK i  zwrócił się z prośbą o wytypowanie 4 osób z KPG .  Jakie było moje zdumienie gdy ja zostałem wytypowany! 

Ale do wyjazdu droga była  jeszcze b. długa.  Z wielu przedsiębiorstw, które  zgodziły się „wypożyczyć” swoich  pracowników dla PPGK na kontrakt  tylko krakowskie MPK się wycofało. 3 kolegów zrezygnowało  ze starań o  wyjazd i już nigdy nie wyjechali! Ja postawiłem „wszystko na jedną kartę”. W ramach własnego urlopu  jeździłem na szkolenia

( Warszawa, Rynia ) i często składałem wizyty u p. Dyrektora  KPG na ul. Halczyna 16a. Miałem już wcześniej okazję by dobrze poznać tego pana z pod znaku PZPR. Gdy przyjmował mnie do pracy na początku 1969r. zobowiązał się, że będę pracował zgodnie z kierunkiem swego wykształcenia tzn. stworzę „komórkę reprodukcji kartograficznej”, a przedsiębiorstwo refunduje mi stypendium pobierane z OPGK w Szczecinie! Komórki reprodukcji nie zdążyłem założyć, a tylko ogromna presja  Rady Zakładowej  sprawiła , że  dokładnie dwa lata od momentu zatrudnienia (1 .02. 1971r. ) został zmuszony do  uregulowania zobowiązań! Niedotrzymywanie umów, zobowiązań, obietnic była dla tego pana czymś zupełnie normalnym! 


Jego decyzję o moim urlopowaniu mógł jeszcze zmienić Dyrektor Zjednoczenia. Mógł, ale nie chciał…Pewnego  razu ten ostatni  powiedział wręcz:  „Ja nie byłem w Iraku, pan też nie musi jechać”.  


W ramach własnego urlopu  jeździłem na szkolenia i często składałem wizyty u p. Dyrektora  KPG i Dyrektora Zjednoczenia. Pewnego  razu ten ostatni  powiedział mi wręcz:  „Ja nie byłem w Iraku, pan też nie musi jechać”. 


Zrozumiałem, że z tego Przedsiębiorstwa  nigdy nie wyjadę za granicę i  postanowiłem się przenieść do innego.  Firma warszawska postawiła ultimatum: albo przedsiębiorstwo zechce mnie urlopować na czas pracy na kontrakcie i  pojadę do Iraku, albo pozostanę w kraju!  I oto znalazł się człowiek, który wspaniałomyślnie „podał  mi rękę”. Był nim Dyrektor  OPGK Kraków p. Adam Koncewicz. 12 grudnia  1974 r. zostałem  przyjęty do  jego przedsiębiorstwa, a 8 lutego samolotem PLL LOT  udałem się  do Bagdadu! 

WŚRÓD   MIESZKAŃCÓW  OTWARTYCH  PRZESTRZENI

Patrz   w Internecie!

PRZEWODNICTWO  TURYSTYCZNE


Już od  1972 roku oprowadzałem wycieczki, a nawet zostałem  wybrany członkiem Zarządu Koła Przewodników Miejskich  ( Przewodniczący Komisji Dyscyplinarnej ) ale  dopiero po powrocie z Iraku od maja 1977r. kiedy  ubezpieczyłem się, przewodnictwo  stało się moim podstawowym źródłem utrzymania.  W kolejnych wyborach  da Zarządu Koła KPM  zostałem wybrany v-ce prezesem  i  Przewodniczącym Komisji  Wycieczek  Zagranicznych.. Pierwszą  zorganizowaną wycieczką  był wyjazd do Pragi. Była to udana impreza, ale moje ambicje były o wiele większe. Biura podróży;  „Orbis”, „Gromada”,  „Turysta”  oferowały  coraz ciekawsze  wyjazdy : do Indii, Egiptu, Azji Środkowej,  nad  Bajkał, Bliski Wschód. Dla członków koła rezerwowałem po kilka miejsc.  W 1978 r. „Orbis”  zaoferował mi dowolną ilość miejsc na pierwszą wycieczkę do Korei Płn. Niestety  Zarząd Koła nie wyraził zgody na udział w niej przewodników. Byłem tak zdeterminowany, że pojechałem tam prywatnie.   W owym czasie z tzw. „funduszu przewodnickiego” finansowano w całości wycieczki krajowe i w 50% wycieczki zagraniczne! Więc ich ceny dla przewodników były   doprawdy symboliczne!  Ciągle były to jednak wyjazdy na Wschód!


Przełomem była wycieczka zorganizowana w 1978r. Zarząd Wojewódzki PTTK  zorganizował pierwszą wycieczkę trampingową  do Austrii i Włoch. Była to wyprawa szkoleniowa dla przewodników i działaczy PTTK, częściowo finansowana przez Zarząd Wojewódzki! Każdy z przewodników miał za zadanie opracowanie pewnego odcinka trasy i oprowadzanie.  W 1979r. była podobna wycieczka do Francji i Szwajcarii, w 1980r. do Grecji i w 1981r. do  byłej Jugosławii. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności brałem udział w tych wszystkich wyprawach i myślę, że nie tylko poznałem kawał Europy, ale również sporo się nauczyłem? „Stan wojenny”  sprawił, że w następnych latach można było jedynie pływać promem do RFN-u,  Danii, czy Szwecji! Były to „promy w jedną stronę”;  Polskę opuszczało 200 osób, a wracało 20! 


Gdy były trudności z wyjazdem za granicę więcej podróżowaliśmy po kraju. Tradycyjnie co roku odwiedzaliśmy zimą Warszawę. Osobista przyjaźń z wieloletnim prezesem i działaczem PTTK- owskim  Ryszardem Irzykowskim, sprawiła, że przez przeszło ćwierć wieku  oprowadzałem kolegów przewodników warszawskich  po Krakowie. , a  organizując wyjazdy dla przewodników  krakowskich byliśmy szczególnie miło przyjmowani!

  
Oczywiście były też  i inne b. sympatyczne grupy. Przewodnicy mieli do spełnienia ważną misję: byli nauczycielami geografii, historii i patriotyzmu. To czego nie mógł, lub nie chciał powiedzieć nauczyciel w szkole robił często przewodnik. Szczególnie  newralgiczne punkty w owym czasie to krypta J. Piłsudskiego w Katedrze,  Kościół „Arka Pana” w Nowej Hucie i kościół św. Maksymiliana Kolbe w Mistrzejowicach ( gdzie niektórzy przewodnicy w „stanie wojennym” przywozili wycieczki na  czwartkowe nabożeństwa „za ojczyznę” ) i kościół w Bieżanowie w okresie „strajku głodowego”(rzecznikiem prasowym była p. Anna Walentynowicz! )

     
Czasem taka wycieczka źle się kończyła dla przewodnika. Za tzw. „nadbudowę” ( głównie wykłady w krypcie Marszałka J. Piłsudskiego ) wielokrotnie byłem wzywany „na dywanik” na ul. Basztowej 22 , a dwukrotnie do Warszawy. Szczęśliwie kończyło się na pouczeniach!


Ludzie byli bardzo spragnieni prawdy i cenili odważnych przewodników, więc i grup, które z przyjemnością  słuchały  prawdziwych lekcji patriotyzmu  nie brakowało! Nigdy nie było wiadomo czy finałem takiej wycieczki będzie  list pochwalny  do PTTKu, czy „donos” by takiemu przewodnikowi  odebrać uprawnienia, bo „nie kocha władzy ludowej”!  

        
Na szczególną uwagę zasługuje wycieczka młodzieży z najstarszej Szkoły Rolniczej w Wielkopolsce z Bojanowa, która odwiedziła Kraków w czerwcu 1977 roku.  Zaowocowała ona następnymi wycieczkami młodzieży bojanowskiej, kilkoma obozami wędrownymi w czasie wakacji,  ogromną ilością  zaproszeń do Wielkopolski, spotkań , wystaw, a nawet osobistych przyjaźni, które trwają do dziś! Duszą przedsięwzięcia była znakomita nauczycielka biologii, opiekunka  Szkolnego Koła Ligi Ochrony Przyrody Zofia Langner!   


Lata  „70” i „80” to najlepszy okres  dla przewodnictwa i przewodników. Duża ilość wycieczek  odwiedzających Kraków ( nawet do 100 dziennie ) sprawiał, że z funduszu przewodnickiego było sporo pieniędzy nie tylko na wycieczki, ale i inne imprezy. Rajdy, spotkanie i jubileusze  odbywały się w różnych miastach Polski niemal przez cały rok. Historyczny jubileusz Krakowskiego Koła Przewodników Miejskich  w 1978 roku trwał aż tydzień! W Pałacu Pod Baranami  pełniłem rolę gospodarza  imprezy z ramienia KKPM. Reprezentowałem nasze Koło również  na podobnych uroczystościach w Toruniu, Warszawie, Olsztynie, Jeleniej Górze , Piotrkowie, Ojcowie, Kętrzynie i innych miastach Polski.


Jeszcze o jednej pięknej  karcie związanej z przewodnictwem warto wspomnieć.  Gdy w listopadzie 1972r. Koło Grodzkie PTTK, Redakcja „Echo Krakowa” oraz Krakowski Komitet Kultury Fizycznej i Turystyki zorganizowały pierwszą wycieczkę z cyklu „Zdobywamy Odznakę Przyjaciela Krakowa”  pod Wieżą Ratuszową w Rynku Głównym zgromadziło się ponad 700 osób. Nit wówczas nie przypuszczał, że po latach całe przedsięwzięcie stanie się swego rodzaju fenomenem socjologicznym, zjawiskiem niespotykanym nie tylko w Polsce i Europie, ale i na świecie. Niewiele jest bowiem miejsc na naszej planecie , gdzie na tak małej powierzchni istnieje takie nagromadzenie muzeów i obiektów  bardzo interesujących pod względem historycznym. A z pewnością nigdzie nie ma tylu tak bardzo zakochanych w swym mieście mieszkańców, działaczy turystycznych i przewodników!  Zauroczenie Krakowem sprawiło, że  należałem do pionierów tej Akcji. 

(Patrz  artykuł „Zauroczeni królewskim miastem”  - N D 5.02.2002r. )   


Nabytą na wycieczkach, różnych kursach i szkoleniach dla przewodników wiedzę można  było wykorzystać w trakcie wycieczek czy spotkań w klubach, szkołach i domach kultury  nie tylko Krakowa. Instytucją, która organizowała takie spotkania było  Towarzystwo Wiedzy Powszechnej. Największym powodzeniem cieszyły się spotkania  ze slajdami o tematyce geograficzno- podróżniczej, ale ponieważ dużo podróżowałem więc miałem sporo wykładów. W okresie „Solidarności” było duże „zapotrzebowanie” na prelekcje historyczne. Wykłady i niekończące się dyskusje z robotnikami Nowej Huty rozpalały serca i umysły tych ludzi, pozwalały inaczej spojrzeć  na  ich pracę  przy wielkich piecach, walcowni i koksowni. Pozwalały zrozumieć strajkujących stoczniowców Wybrzeża, górników Śląska i studentów Radomia.  Często dyskutowaliśmy o chrześcijańskich korzeniach „Etyki Solidarności” ks. prof. J. Tischnera . Te spotkania wspominam najmilej!

INNE   ZAJĘCIA


Przewodnictwo to nowe  miejsca, nowi ludzie , ciekawe kontakty. Poprzez  portierkę KPG poznałem p. Jarosława Sagana byłego  kustosza  Muz. w Truskawcu, a później  kustosza Muzeum Polowego Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, a w Krakowie pracownika  Muz. Przyrodniczego.  Jedna z sal Muzeum Archeologicznego nosi jego imię!  


Gdy wybuchła II wojna światowa  los rzucił go na południe Europy, a jego brat, żona i 18 miesięczny syn  zostali wywiezieni „Za Ural”. Co prawda brat i żona przeżyli, ale zginął syn i bardzo skomplikowało się ich życie.  P. Jarosław najpierw był w Grecji ( w Salonikach spotkał się z J. Iwanowem Szajnowiczem ), a później przez Turcję, Liban, Palestynę udał się do Egiptu  Pod Piramidami  pracował  w Muzeum  Egipskim, kopał w piasku pustyni, a po wojnie przywiózł  do kraju 240  skrzyń  różnych  eksponatów! P. Jarosław głównie żołnierzem rannym pod Tobrukiem i dlatego nie brał udziału w kampanii o Monte Cassino! Gdy  po wojnie przybył do Krakowa ożenił się ponownie, miał  jedną córkę Ewę, której przez wiele lat byłem korepetytorem!  Pan Jarosław  często powtarzał, że przypominam mu jego tragicznie zmarłego na Syberii syna! 


Pan Jarosław znany był  nie tylko w Krakowie jako znakomity preparator zwierząt! W sezonie  Koło myśliwskie dostarczało mu tak wiele bażantów, dzikich kaczek, i innych ptaków oraz zwierząt do  preparowania,  że  przez dwa lata  i ja  musiałem  tym zająć!


Andrzeja Kołaczyńskiego poznałem przypadkowo sąsiad, przewodnik miejski, pogodny miły człowiek.  Zaprzyjaźniliśmy się od razu. Jako v-ce Prezes Koła Przewodników  zabierałem go na wycieczki zagraniczne i jubileusze Kół  Przewodników.  Znałem jego talenty  artystyczne i gdy w 1978 r.  przygotowywaliśmy Jubileusz  Koła Przewodników zaproponowałem mu wykonanie okolicznościowych proporczyków  i odznak! I to był początek jego nowej profesji! Zaczął malować, rzeźbić. W pewnym okresie zamówień miał tak dużo, że zatrudnił mnie u siebie. Najwięcej  robiliśmy różne płyty  pamiątkowe  dla  kościołów, a największym  przedsięwzięciem były rzeźby  25  ogromnych   ( ok. 120cm wysokości )  historycznych orłów polskich. dla  Świętokrzyskiego Sanktuarium Maryjnego w Godowie- Kałkowie. Andrzej  projektował, a ja rzeźbiłem!  Dziś te rzeźby  zdobią  „Golgotę”  wspomnianego sanktuarium! 

 Władysław Grodecki
